Trybuna ludu (1954 r.)
STANISŁAW KOWALEWSKI „W BARTODZIEJACH STRASZY”  
Było to przed żniwami, gdy tu ówdzie zaczęli podnosić głowę niespokojni cudotwórcy. Debiutanci, choć powodowani zrozumiałą ambicją, czasem się jednak pomylą, czasem im jednak tam coś nie wyjdzie. Pewniejsi już byli starzy praktycy od płaczących obrazów. Tym nie raz udawało się zwodzić ludzi i przez parę tygodni. Jedna z obywatelek Goryńskiej Woli w powiecie radomskim zaczęła doświadczać cudownych i przerażający objawów. Widziała wokół siebie ulewę kamieni sypiącą się na bezbożny świat. Cudowne zjawy atakowały ją coraz częściej i natarczywiej. Usiłowała zgromadzić wokół siebie gronko czcicieli i wyznawców.

Ale jakoś ludzi zmądrzeli. Poza paru przyjaciółkami cud nie wzbudził zainteresowania. Kiedy także i ksiądz doradził nawiedzonej zmitygowanie się w niewczesnych praktykach sprawa przycichła, ludzie przestali się interesować. Nie chwyciło. Tak samo jak nie chwyciły straszliwe przepowiednie prababek zapowiadające w chwili zaćmienia słońca oficjalny koniec świata ze wszystkimi szykanami.

A jednak - choć z dziedziną cudowności ma to niewiele wspólnego - w powiecie radomskim starszy. Skarżą się na te widma i mary miejscowi robotnicy z ekipy łączności miasta ze wsią. Gdy spytać kierownika ekipy towarzysza Ogorzałka, metalowca z zakładów im. Waltera o to, kiedy powstanie spółdzielnia produkcyjna w Bartodziejach - znacząco rozkłada ręce. Ale nie myślcie przypadkiem, że to oznaka kapitulacji. Ogorzałek i jego towarzysze to ludzie nieustępliwi i bojowi. To rozłożenie rąk to nie kapitulacja, ale raczej nieme wezwanie do pomocy. Towarzyszom z „Waltera” trzeba pomóc w ich pracy w gromadzie Bartodzieje.

- W niedzielę jadę do Nowej Huty. Dosyć mam tutaj tego czekania. Dosyć. Życia na zmarnowanie szkoda - mówi z goryczą młody dwudziestoparoletni mieszkaniec Bartodziejów. - Trzy lata przesłużyłem w K.B.W. Proponowali mi szkołę, dawali mi pracę. Odmówiłem. Na wieś, na wieś chciałem wracać. Tu miała być praca. Tu miała być przyszłość. Eh, ludzie… - Uspokój się Marian mówią mu. - Jeszcze trochę cierpliwości. Myśleliśmy w tej spółdzielni przede wszystkim o tobie. Poszedłbyś na kurs traktorzystów, albo i na inną jakąś specjalność. A potem byś tu ciągnął te spółdzielnię. - Ale… ale… - smutno i drwiąco śmieje się Marian. - Już ja się nie doczekam tej spółdzielni. Składałem podanie do Radomia, do jednej fabryki, do drugiej. Fach w ręku. A tam mi odmawiają. Mówią, że teraz przyszłość dla takich jak ja, to wieś. Czyste kpiny. Wieś! Przyjechaliby tu. Zobaczyli. - Poczekaj Marian. Jeszcze trochę. Jeszcze trochę. - Tłumaczą młodemu towarzyszowi. - Będzie spółdzielnia Bartodziejach. A ty w niej. Kręci głowa z niedowierzaniem. Spod cyklistówki wysuwa się lok ciemnych, zwichrzonych włosów. -Do Nowej Huty pojadę - powtarza ciszej. - Na takie czekanie lat człowiekowi braknie. 

Inaczej na ten sam temat mówi sołtys gromady Bartodzieje, szczupły blondyn o spokojnej jakby trochę sennej twarzy. - Ludzie u nas się boją spółdzielni - tłumaczy. - Jak była wycieczka do wzorowej spółdzielni produkcyjnej, tu niedaleko od nas w Kieleckim, to nikt nie chciał jechać. Co tu mówić, nie wierzą w tę spółdzielnię, żeby tak miało być. Na ostatek tylko nauczyciel od nas pojechał i jeden taki. Siedzimy razem z sołtysem na ławeczce przed domkiem. Przez okno widać jasnowłosą dziewczynę krzątającą się po izbie. To córka sołtysa, która za rok skończy Technikum Budowlane w Radomiu. - Wasza córka będzie budować nowe domy, nowe zakłady, a kto wie może będzie projektować nowe stajnie i obory dla spółdzielni w Bartodziejach - mówimy sołtysowi, ale ten z niewiarą się uśmiecha. - Ludzie jakoś nie chcą u nas spółdzielni. Lękają się czegoś. Czekają tak, czekają nie wiadomo na co. Boją się ludzie.

Za to stary Środowski, którego spotykamy na drodze, gdy w wytartej kurtce wojskowego kroju wraca z miasteczka - nie wątpi i nie upada na duchu. Choć zmęczony dopiero co odbytą drogą, znajduje czas i ochotę, by z nami pogwarzyć o sprawach gromady. W przeciwieństwie do młodego Mariana, który tu wrócił po służbie w K.B.W. - Środowski, choć liczy sobie już sporo lat, wierzy w spółdzielnię produkcyjną i w to, że będzie jej członkiem założycielem. Chodzimy razem po dróżkach polnych. Zaglądamy tu i ówdzie. Zaczynamy się przyglądać bliżej owym duchom i marom, które jak dotąd skutecznie unicestwiają w Bartodziejach nieśmiałe porywy do nowego, lepszego życia.

Tacy jak Środowski wierzą w Polskę Ludową i w jej sprawiedliwość. Nie wyzbyli się swojej biedniackiej świadomości, nie rozbroili się w 54 roku, dziesiątym roku Polski Ludowej, z gniewu i oburzenia na wyzyskiwaczy i ich praktyki. Dlatego Środowski wierzy w powstanie spółdzielni w Bartodziejach. A teraz przechodzi do sedna sprawy. W pałacu, czy - jak kto woli - dworze mieszka dotychczas przedwojenny właściciel majątku Bartodzieje, liczącego dawnej 480 morgów. W 39 roku większość majątku została rozparcelowana i sprzedana w działkach mniejszych i większych przeważnie wśród miejscowych bogatszych chłopów. W 45 roku zaraz po wojnie majątek liczył 49 ha z mała nadwyżką i jako taki nie podlegał wywłaszczeniu. W kolejnych latach właściciel Bartodziejów wyzbywał się w toku korzystnych transakcji dalszych działek tak, że obecnie figuruje już jako posiadacz 6 i pół ha. Posiadacz ale nie użytkownik. Bo gospodaruje jeszcze na z górą 18 ha. Na te 18 ha składają się jeszcze hektary zapisane na nazwisko jego córki, oraz właściciela zakładu krawieckiego w Radomiu Chojnackiego.

Były obszarnik zatrudnia u siebie swego dawnego fornala z rodziną w charakterze stałych sił najemnych, a oprócz tego gospodarkę ogrodniczą, cieplarnie, itd. prowadzi wykwalifikowany ogrodnik, który ze swej strony zatrudnia także siły najemne. Jak dzielą się dochodami z gospodarki ogrodniczej właściciel Bartodziejów i ogrodnik - tym nie będziemy się zajmować. Dostawy obowiązkowe zdawane były tylko od 6 i pół ha. Od pozostałych użytkowanych były obszarnik dostaw odmawiał. Całość tego procederu można by określić jako prowadzenie przez byłego obszarnika gospodarki kułackiej w masce średniaka. Do dziś dnia część miejscowych chłopów tytułuje go „panie dziedzicu”, oczywisty postęp od czasów przedwojennych, kiedy obowiązywał tytuł „jaśnie panie dziedzicu” Sołtys spytany jak układają się obecnie stosunki między „dworem” a gromadą odpowiada dyplomatycznie: - Ano, każdy sobie. On sobie żyje, wieś sobie. Bez przeszkody.

Były obszarnik nie przeszkadza ani sekretarzowi organizacji gromadzkiej, ani wielu innym gospodarzom, którzy o dziedzicu mówią: „Dobry pan, porządny pan” itd. Od tego porządnego i godnego zaufania partnera kupowało się na bardziej lub mniej dogodnych warunkach owe rozparcelowane morgi w 39, czy później w 45 i 50 roku. Zresztą nie tylko morgi, dziedzic Anno Domini 1954 rozbiera, kiedy i jak chce budynki mieszkalne i gospodarcze należące do dworu i rozprzedaje z kolei cegłę w myśl maksymy: „Wolnoć Tomku w swoim domku”. Majątek z roku na rok, czy nawet z miesiąca na miesiąc w tych warunkach niszczeje i zostaje dewastowany. To, co zostało wzniesione wysiłkiem wiejskich wyrobników i scementowane ich potem, co mogłoby służyć gromadzie jako piękny ośrodek dla spółdzielni produkcyjnej - jest rujnowane, sprzedawane na spekulację. Chłopi kupią chętnie każdy tysiączek cegieł, a szczególnie, jeśli trafi się jeszcze na „okazyjnych” warunkach od „swojego” dziedzica „po sąsiedzku”. „Czapką, papką i solą ludzie ludzi niewolą”. Można by dodać do tego przysłowia: „i cegłą…i cegłą…”

Po ciemnych, stromych schodach trafiamy do mieszkania obywatela C. dawnego fornala z Bartodziejów. - Pracowałem tam od 17 roku życia. Przy koniach. Znaczy przez 21 lat, a odszedłem w roku 48. Pretensji żadnych do dziedzica nie zgłaszam. Wywiązywał się. Jak się umówiliśmy, tyle płacił i wszystko było w porządku. - W porządku - potwierdza raz jeszcze obywatel C. - Nie mogę nic złego powiedzieć. Jak się umówiliśmy tak było. Tyle, że z przerwą pracowałem. Za okupacji byłem gdzie indziej. A w 45 roku, zaraz po wojnie… nie było co robić, pracy nie było. Wróciłem do Bartodziejów. - Pracy nie było! - rzuca drwiąco znad małego stolika, przy którym szyje, żona obywatela C. - Już ty nie opowiadaj. - No, tak. Praca niby była - nieśmiało potwierdza obywatel C. - Praca była - powtarza żona. - Tylko jego tak ciągło do tych koni. Nic go nie obchodziło, że pańskie, że cudze. On chciał być tam koniecznie przy koniach. I żadnej innej pracy wymyślić sobie nie potrafił. Dworus taki. - Ano, tak - wyznaje cicho obywatel C. i rumieniec napływa na jego twarz, jakby wstydził się bardzo tego umiłowania koni. - Dużo tych koni było w Bartodziejach w 45 roku? - Zbierało się. Zbierało powoli. To z sąsiedniego dworu, co miał być parcelowany przyprowadzono parę, to pan młody z wojny przyprowadził, a potem to sam dziedzic skądeś kombinował. Ale niedługo te konie u nas stały. Zaczyna się cała opowieść o przedsiębiorstwie przewozowym w Radomiu, które po wojnie prowadził dziedzic. Potem przychodzą wspominki przedwojenne. O życiu lej rozlej. O zabawach i balach, na które ciągle młodych państwa woził obywatel C., który był wtedy stangretem. Aha, i obok tych całonocnych balów i zabaw o całonocnych dyżurach stangreta. I o ciągłym zaleganiu dziedzica z wypłatą, że dostawało się pensję kapaniną i po parę złotych. I o jaśnie pańskich kaprysach, kiedy to za jedną grudkę błota na wachlarzu powozu słyszało się: „Ruszaj bałwanie!” i w 15 minut trzeba było wrócić z wymytym całkowicie na nowo powozem. Obywatel C. przy tych wspominkach coraz bardziej się gorączkuje. Ogorzałek pyta: - I wy twierdzicie, że wszystko było w porządku, że do dziedzica żadnych nie macie pretensji? Były fornal nie odpowiada, dopiero po chwili mówi. - Kiedy widziałem, że dziedzic tak dzieli ziemie i wyprzedaje, pomyślałem - kupiłbym sobie choć morgę, a jakby składnie wyszło to i parę morgów. Tyle się tu napracowałem. Tak i paru nas co w majątku pracowali zmówiło się i poszliśmy do dziedzica. W 48 roku to było. Prosimy, żeby nam sprzedał, a my część gotówką mu damy, a za resztę się wypłacimy, co rok będziemy zwracać. Zna nas przecież, wszyscyśmy u niego od lat pracowali. A on wtedy na to, że musi się w banku spytać, czy tak da się zrobić. No i nie odpowiadał nam, nie odpowiadał, Aż kiedyśmy napierali, jak z ta naszą ziemią, to odpowiedział, że bank na takie rozdrobnienie się nie zgadza. Obcym za gotówkę mógł sprzedawać, a nam nie - rzuca zawzięcie obywatel C. - Tak wtedyśmy się rozstali. Do browaru tu w radomiu poszedłem. Za furmana. Cni się człowiekowi, chciałby na wieś. Ale nie pisane widać było. Ani obywatel C. ani obywatelka S., której ojczym pracował u dziedzica i z którą też rozmawialiśmy nie opowiedzieli nam żadnych rewelacji. Dziedzic z Bartodziejów był ani lepszy, ani gorszy od innych obszarników. Takie były prawa wyzysku, którymi rządziła się jego klasa, taka była jego krótkowzroczna mądrość Dziedzic i jego syn wspaniałomyślnie ofiarowali gromadzie za dość niską cenę walący się budynek dworski i morgę gruntu pod szkołę. Niestety, są dary i dary. Ten dar, który przy każdej okazji wypomina, został na szereg lat obwarowany tym, że gromada obrabia za dziedzica i jego cichych wspólników w gospodarce - szarwarki. Dziedzic z Bartodziejów umie dobrze rachować. Nie łatwo zbudować spółdzielnię produkcyjną w gromadzie, która obrabia szarwarki za swego „dobrego” dziedzica. W gromadzie, która na co dzień obserwuje życie dworskie. Owe meble, stylowe kanapy i sekretarzyki, owe portrety rodzinne i cały nimb feudalny ciągnący się od dworu. To nie puste słowa, ze chłopi się boją, że nie wierzą w spółdzielnię. Żywe mary i żywe duchy feudalne snują się po pałacyku i parku w Bartodziejach straszą. Straszą naprawdę. Sytuacja w bartodziejach jest rzeczywiście wyjątkowa i zapewne bez precedensu. Ale to nie dowód, żeby dlatego jej się bać i chować strusim sposobem głowę w piasek. Zresztą w takich sprawach pozornie wyjątkowych tkwią przecież elementy spraw ogólniejszych.

Czasem warto lepiej się przyjrzeć owym „trudnym i niechętnym” gromadom, gdzie sprawa spółdzielczości rzekomo trafia na opór nie do przezwyciężenia. Za pojęciem owego „oporu”, jak za parawanem kryją się zwykle jakiej bardzo konkretne przyczyny, a najczęściej konkretne siły, którym trzeba wydać walkę, konkretne jednostki. Jednostki reprezentujące wrogą ludowi klasę i wrogie interesy. Wyzyskiwacze. 

